Rok XII. 


Prenumerata w miejscu. 


Petrokow, dnia 9 (21) Grudnia 1884 r. 


Nr. Bl. 


Ogłoszenia. 


rocznie rs. 3 kop. — za 1 razowe po kop. 7 za wiersza 
półrocznie . rs 1 kop. 50 petitu lub za jego miejsce. 
zwartalnie . rs. — kop. 75 za 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 
Za odnoszenie do domu kwar- a (10 mowa po kóp, 438 


talnie kop. 10. 
Cena pojedynczego numeru 


kop. 7 i pół. 

2 przesyłką: 
rocznie rs. 4 kop. 40 
półrocznia . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie , rs. 1 PODA Kopas Ra E RO A? 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu i i ekspedycyja główna, w domu Wego Michelsona | Prenmorate p Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rejchman i Frendler” w Warszawie. 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


W. 


w Częstochowie 


TYDZIEŃ 


Prenumerate przyjmują w Petrokowie Biuro Redakeyi i obie Saimaa w Pełrakowie Biore Redakcji | obie księgarnie. w ba nie. 
stochowie „Nowa ksi garnia” prócz tego. 
Zieliński 


wiersz, 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 
Oena ogłoszeń zagranicznych po 
10 pi 0 POW WMO OW O RE WADA ad wiersza. 


w Czę- 


w Łasku W. Grass. 


w Będzinie E TAE Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Brzezinach „ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku ” Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie „ Tomaszewski J. w Rawie » Szewłodziński, 


2 LL w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


|. G6868BA 


Z WYŻSZYM PATENTEM 


udziela lekcyj zyków i historyi. Wiadomość 
w Redakcyi =P (0—5) 


Wszelkie Bakalije świeże, Owoce Fruits 
Glacós, Kasztany, Winogrona, Gru- 
søki i Jabłka Tyrolskie, Pierniki, róż- 
ne Ryby wędzone i marynowane, oraz Pa- 
sztety Strasburskie i ©strygi, otrzymał 


okład Win i Delikategów 


W. ZALESKIEGO 


w „Petrokowie”. 


Tenże skład poleca Wina Węgierskie 
z roku 1580 maślacze i wytrawne, na 
beczki i garnce, zdatne do konserwowania, 
oraz stare lecznicze wina z r. 1534 
i 1866 roku. (0—5) 


Dobra BONA, niemka 


Życzy sobie przyjąć miejsce, za stosunkowo niewiel- 
kie wynagrodzenie. Wiadomość bliższa w Redakcyi 
„Tygodnia.* (3—3) 


Przy ulicy „Petersburskiej” 


DWA POKOJE 


frontowe na drugiem pięt rze do odnajęcia w każdym 
czasie. Wiadomość w Redakcji. (0—7) 


0D REDAKCYI. 


Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
Sais. przedpłaty na Tydzień na 
kwartał I-szy roku 1885, Redakcyja, 
prosi „zalegających w opłacie o jak naj- 
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 


Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 


rocznie . . .ra. 3 kop. — 
ółrocznie . . y L „ BO, 
wartalnie o mA ZYCZE, 


Na prowineyi prenumerata wynosi, z ko- 
sztami przesylki pocztą, opasek i ekspedycyi: 
ze kwartał re. 1 E. 10, 


79 pół roku 77 2 77 20; 
39 rok 99. 4 »y 40- 
Uwaga. Ponieważ na skutek ogólniė 


wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielom, pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w opła- 
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra- 
szamy tych, z pomiędzy dłażnych nam pre- 
numeratorów, štórzy nie życzą sobie nadal 
odbierać „Tygodnia,” aby o tem raczyli do- 
nieść nam ' listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu- 
merów. W razie przeciwnym, będziemy zmu- 
szeni uważać ich jako naszych dłużników. 


Własność ziemska i talar niemiecki. 


Z poznańskiego niewesołe wieści przy- 
chodzą. Większa właśność ziemsku tak da- 
lece jest zagrożona w posiadaniu gniazdo- 
wego żywiołu, że już nie starczą zwykłe 


| środki odporności przeciw wszechmocy nie- 


mieckiego talara. W jakim stosunku prze- 
chodzenie majątków w posiadanie germań- 
skie przechyla szalę ekonomiczną na rzecz 
żywiołu napływowego, tego dokładnie okre- 
ślić trudno; to jednak pewno, że walka co- 
raz trudniejsza i pole jej ciągle się zwęża. 
Świeżo kwestyję środków zaradczych pod- 
niósł dr. Milewski w publikacyi wyczerpu- 
jącej, i w niej przychodzi do wniosku, że 
reszta zagrożonej własności większej może 
być utrzymana przez posiadaczy obecnych, 
jedynie przez zniesienie podziałów w ro- 
dzinie i przejście do majoratów, 

Opinija publiczna w poznańskiem co do 
stawianej w ten sposób kwestyi rozpada się 
na dwa obozy i przeciwnicy takiego środka 
wskazują drugie złe, bo rozprzężenie har- 
monii w radzinie,—nikt jednak drugiej czę- 
ści uwag d-ra Milewskiego nie przeczy, t.j., 
że dotychczasowy system wychowawczy sy- 
nów majętnych rodziców był mylny, nieo- 
patrzny i wręcz dla interesu kraju szko- 
dliwy. Polegał on na ogładzie zewnętrznej, 
polerował młodzieńca dla stosunków towa- 
rzyskich, sąsiedzkich i dalszych, ale użyte- 
czności dla społeczeństwa, dla niego same- 
go nawet, przez szczepienie wiedzy i fa- 
chowej umiejętności, nie dawał, i jednem 
słowem ani w wychowaniu nie było gruntu, 
ani uzdolnienia do posługi publicznej, ani 
też enoty do utrzymania równowagi w or- 
ganizmie społecznym, jego zabiegach i i pra- 
cy. Taki młodzieniec dla podtrzymania e- 
gzysiencyi na skalę nawyknień swoich, po- 
trzebował mienia, dostatków, u gdy tego 
sam przez się nie umiał wytworzyć, czer- 
pał zasób w zadłużaniu fortuny lub w od- 
przedażach. W stosunku do liczby tak wy- 
chowanej młodzieży w rodzinie, malała jej 
ojeowizna, a więc zwążało się tem samem 
pole ABE bytu narodowego, krajane na 
odpadki —za talar, na rzecz przybyszów—dla 
obcego żywiołu. Ten szedl zdobywczo ną- 
przód, rozsiedlał się i mnożył, posiłkowany 
wolnym lecz ciągłym przyrostem dorobków 
w przemysle, handlu, nawet w rzemiośle: 
słowem, czerpiąc zasoby w wiedzy i umie- 
jętnościach zawodowego kierunku; — poko- 
leniom zaś gniazdowego żywiołu, przyby- 
wało tylko zewnętrznego poloru, który w 
poznańskiem postawił za zadanie przewagę 
pierwiastku napływowego, w walee z grun- 
towym. 

Gdy „wyszumiało piwko młodości” a mie- 
nia zabrakło, przydatność osobista starczyła 
do zatkania jakiejś tam luki w powiato- 
wych zabiegach, na stanowisku lużnem, ale 
nieprodukeyjna była i nie przysparzająca nie 


zgoła dla społeczności, oprócz kłopotów z 
mnożącą się rzeszą takich odpadków, po 
których na zatraconą fortunę wchodzili i 
wchodzą dawni pacheiarze, albo wędrowni 
przybysze. Ci zwyciężają i sprostać im 
trudno wczorajszym panom na  rozle- 
głych. obszarach. Tu więc, do tego punktu, 
przeciw tej sile, należy skierować program 
zabiegów. Właśnie co do tego publikacyja 
d-ra Miłewskiego jest wielce szątównym 

dla poznańskiego nabytkiem. Dopytująe się 
przyczyn upadku własności ziemskiej, która 
drogą rozdrabiania przez podziały w rodzi- 
nie, chyli się coraz bardziej do odprzedaży, 
wskazuje on otwarcie i stanowczo wadli- 
wości wychowania młodzieży i stawia swój 
wniosek, że dla kraju, dla uratowania re- 
szty przed germańskim zalewem, nie paniąt 
w poznańskiem trzeba, lecz pracowników 
zmierzających świadomie, przez obranie za- 
wodu, do zaposiłkowania walki z germani- 
zmem zdobywczym, na polu ekonomicznem. 


Dziwi nas tylko jedno w tej publikacyi 
d-ra Milewskiego, jak również we wnio- 
skach reszty piśmienników, którzy z powo- 
du tejże publikacyi zabrali głos — to, że 
wyrzekają „na braki lub niedokładność” 
prawodawstwa pruskiego i spodziewają się 
jakichś uproszczeń i udogodnień z tej stro- 
nyl.. "Trzeba stawać chyba w sprzeczności 
i rozdwojeniu ze sobą samym, z prostym i 
jasnym poglądem na rzeczy, aby spodzie- 
wać się czegobądź od prawodawstwa, które 
wiedziało i wie, do czego w poznańskiem 
zmierza i konsekwentnie utrwala dalej sy- 
stem raz nałożony. Nie w tamtą stronę, 
ale we wnętrze własnego uspołecznienia na- 
leży zwrócić oczy, i tutaj, w sobie, wytwa- 
rzać sposoby jak i środki ratunku. Wszel- 
kie inne oczekiwanie będzie miało za sku- 
tek dotkliwsze straty i dalsze odpadki zie- 
mi w posiadanie niemieckie, spychając wy- 
chodzące z mienia rodziny do proletaryjatu 
bezzaradnego. Czy myśl majoratów, jako 
środka oc ronnego przed germanizmem, 
znajdzie w poznańskiem ogólniejsze zasto- 
sowanie, to jeszcze kwestyja, i wolno wąt- 
pić o dobrem przyjęciu tego projektu;—wy- 
chowanie zaś zawodowe, uzdolnienie w prze- 
myśle, handlu, chociażby w rzemiośle, jedy- 
nie uważamy za zbawienny i zasadniczo 0- 
chronny czynnik, przecinający dalszą mno- 
żność napływowego pierwiastku. Tu, w tym 
punkcie, wniosek d-ra Milewskiego nietylko 
dla ziemian poznańskich byłby zbawienny, 

Przysparzanie zdolności ekonomicznych w 
organizmie społecznym, jest siłą tego znacze- 
nia, że skuteczniej da się na niej fundować 
przyszłość i i prawa bytu, niż na wpływie 
argumentów najprawowitszych w sejmie 
berlińskim, Cała jednak waga obu powyż- 
szych wniosków —majoratów i i wychowania 
—ma w tem słabą, a może najsłabszą stro- 
nę. że wykonanie od uznania ogółu zależy; 
ogól zaś tak dobrze w poznańskiem, jak i 
gdzieimdziej zwykł regulować najżywotniej- 
sze zadania według przysłowia „jakoś to 
będzie,”—kiedy kierownik założeń pruskich 


2 


mówi: „na bok wszelkie mamidła, a będzie 
tak, jak ja cheę tego”... i z żelazną wolą 
program swój wykonywa. To nie artykuł 
dziennikarski, ale stanowczo decydująca si- 
ła. Wobce niedwuznacznych założeń tej 
siły, zabiera i „Dzien. Pozn.” głos progra- 
mowy, w dalszym ciągu zapoczątkawanych 
przez d-ra Milewskiego debatów, stawiając 
rzeczy jasno, i na fałszywy wstyd, na rze- 
czywistość nie zakrywając oczu. 

„Przyczyny odpadania z rąk naszych wła- 
sności ziemskiej — mówi autor artykułu w 
„Dzien.”to klęski gospodarcze, schedy rodzin- 
ne, przejmowane ciężary i konjunktury cko- 
nomiczno-handlowe; druga— marnotrawstwo, 
zbytek w domuipo za domem, zagraniczne 
wojaże, gry hazardowne, namiętności droga 
płacone, a w końeu weksel jako środek ra- 
tunku; trzecia— ponura, spokojna niedolęż- 
ność, zapominająca o dacie wekslu, racie 
ziemstwa, terminie sądowym i asekuracyj- 
nyml.. Która kategoryja jest najliczniejsza 
i gdzie najpilniejszy ratunek? Tu i tam 
pilny, a środki do tego—to przykład Łodzi- 
Zgierza, Ozorkowa, Zduńskiej-Woli i in, 
nych miejscowości w Królestwie. Wzniósł 
te miasta przemysł fabryczny i tenże prze- 
mysł dał zasoby do wylania się ztąd, na 
rozległe ziemskie dziedzictwa przybyszów, 
spychających z obszarów własności ziem- 
skiej tyeu, którzy nie umieją lub nie chcą 
na drodze przemysłowej rozwijać swej za- 
biegliwości! Kapitał na przedsiębierstwach 
zebrany, został obrócony przeciwko nim, a 
więc i dla środków ratunkowych tu pole.” 

Słyszymy zatem trzy świeższe w kwestyi 
tej głosy: d-ra Milewskiego w „Ziemiani- 
nie”— wieloletniego posła na sejm Henryka 
Szumana i—naczelny artykuł w „Dzienn. 
Pozu.”. Wszystkie trzy zgadzają się na 
jedno: „trzeba wiedzy, umiejętności i za- 
wodowej nauki; państwa zaś — jak naj- 
mniej”, 


Wiadomości Bieżące. 


Sprawa rewizyi podatku grun- 
towego dworskiego, na zasadzie matery- 
jałów mogących się czerpać z biur Tow. 
Kred. Ziemskiego, zdawało się, że już po- 
szła w zapomnienie; tymczasem rzecz się 
ma zupełnie inaczej, jak nas przekonywa 
artykuł zamieszczony w „Kuryjerze War- 
szawskim” z dnia 4 b. m. M 336-b., p. t, 
„ W znowiona sprawa.” Autor tego artykułu, 
po gruntownych wywodach, dotyczących 
sposobów klasyfikacyi gruntów, objaśnia, że 
jakkolwiek zapadła decyzyja ogólnego ze- 
brania władz naczelnych towarzystwa, 


ZENEPIEANŃE 
na głębokiej 


PROWINCYŁ 


Monodram humorystyczny przez 
Ose Wędrownaą. 


Scena przedstawia skromnie umeblowany 

pokoik w mieszkaniu Melpomeńskiego, w głę- 

bi łóżko czysto poslane, nad nim przybtły 

dywan. Z prawej stolik, ma nim porozrzu- 

canych kilkanaście książek i ról, koło niego 

kilka krzeseł.— W głębi drzwi główte, z le- 
wej okno, 


(Po podniesieniu zasłony Melpomeński chodzi szybko, zmę- 

czony i zirytowany — we fraku, sakpalcie, w białym 

krawacie i rękawiczkach. Wchodząc, zrzuca z siebie pa- 
lto ú rękawiczki t rzuca się zmęczony na krzeało), 


A to panie ironija! hypokryzyja! drwiny! 
Latam po mieście przeszlo już cztery godziny 
I zaledwie się paru biletów pozbyłem!... 

A dalibóg calutki się jak mysz spociłem. 
Gdzie przyjdę, tego niema, ten jest na urzędzie, 
Ten zą małe godzinki dwie, albo trzy będzie, 
Tamten zgrał się u radcy i Śpi jak zarznięty, 
Inny znów goluteńki jak turecki święty... 
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wstrzymująca wydawanie izbom skarbowym 
szczegółów klasyfikacyjnych gruntów dóbr 
stowarzyszonych, przecież stało się inaczej 
i „wiadomości o dobrach stowarzyszo- 
nych wydają się w dalszym ciągu, tylka 
juź nie przez dyrekcyje szezegółowe, lecz 
przez prezesa dyrekcyi głównej, po poro- 
zumieniu z niektóremi członkami komitetu, 
jak o tem rozesłany okólnik do dyrekcyj 
szczegółowych zawiadomił. Materyjały do 
tego użytku dyrekcyja główna posiada te 
same, co i dyrekcyje szczegółowe.” 

Powtarzając powyższą wiadomość —przy- 
pominamy interesowanym w tej sprawie 
czytelnikom „Tygodnia” nasze dawne pod 
tym względem rady i opinije, które nietyl- 
ko że żadnej zmianie dotychczas nie uległy, 
ale znajdują w powyższym fakcie nową dla 
siebie podstawę i ugruntowanie. (Patrz 
„Tydzień” N 49 z r. 1883, oraz MM 12i 
13 z r. b.) 


— Wapad na plebaniję w EFi- 
towie. Około godziny 2 w nocy, z ubie- 
głego wtorku na środę (t. j. z dnia 16 na 
17 b. m.), we wsi Witowie pod Piotrko- 
wem, dwaj nocni stróże przy tamecznym 
kościele parafijalaym, spostrzegli 5-ciu lu- 
dzi, zmierzających szybko do mieszkania 
proboszcza, ks. Wesołowskiego. Noe była 
dżdżysta i ciemna, a tak w parafii jak i 
we dworze panowała głęboka snu cisza. 
W zmiankowani stróże przewidując coś złe- 
go w zbliżeniu się obeych ludzi o tak spóź- 
nionej porze, skoro tylko ei ostatni weszli 
do sieni, udali się zawiadomić o tem mie- 
szkającego opodal organistę; ale nim zdą- 
żyli to uczynić, zauważyli, że wejście do 
mieszkania tegoż jest już obsadzone 1 strze- 
żone przez 2 jakichś zbirów. Źwrócili się 
więc czemprędzej do dworu, do rządey fol- 
warku, p. Wł. Grabowskiego, który ka- 
zawszy rozbudzić służbę i iść jej za soba, 
sam, aby nie tracić czasu, chwycił dubel- 
tówkę i pobiegł w stronę kościoła. Ujrzaw- 
szy światło w sieni plebanii, lecz w pokojach 
zauważywszy zupełną jeszcze ciszę, wnio- 
skując, że złoczyńcy zbierają się dopiero 
i przygotowują do napadu, pan G. przyczaił 
się za topolą pod murem kościoła, oczeku- 
jąc nadejścia słażby dworskiej. Niebawem 
jednak spostrzegł jednego z rzezimieszków 
zbliżającego się doń od strony plebanii. 
Ten ostatni, biorąc stojącego pod drzewem 
pana G., widocznie za jednego ze wspól- 
ników mającej się dokonać zbrodni, zaczął 
go ostrzegać sykaniem, aby się zachowy- 
wał cicho, zbliżywszy się zaś, objaśnił, że na 
folwarku słychać jakieś pukanie do okien 
i jakby ruch jakiś we dworze. Wówczas 


Ta znowóż choć południe minęło, od rana, 

Grając rolę dam wielkich jeszcze nie ubrana, 
Nareszcie ten... ów... dał gdzieś przedemna drapaka.. 
A to dalibóg szkoda i butów i fraka, 

Nie! tego już za wiele! krokiem się nie ruszę, 

Kine się na Melpomeny artystyczną duszę!., 
Zrzucam benefisantą ten uniform cały... 

Frak! bilety! nożyczki! nawet krawat biały! 


(zrzuca wszystko po kolei i kładzie marymarkę) 
Albo nie! krawat biały niechaj pozostanie 

Na tych urągowisko, którzy nie są wstąnie 
Ocenić sztuki, pracy, talentu, zapału 

I wyższego w artyzmie całym ideału! — 
(przechadza się chwilę w głębokiem zamyśleniu) 
Ktoby mi był powiedział niegdyś, gdy do sztnki 
Rwał mnie zapał młodzieńczy, pracy i nauki, 


A gdy duma drga w piersiach, z hańbą dla artysty 
Jeść chleb suchy w nagrodę sławy promienistej: 
Byłbym go nazwał kłąmcą! Jakież byłem ciele! 
Dziś gdy twardych orzechów w Życiu zgryzłem wiele, 
Gdy za pracę i wzniosłe do sztuki poczucie, 
Często nie mara załatać czem i dziury w bucie,.. 
Widzę jasno, z głębokim smutkiem, jak na dłoni, 
Że sztuka do upadku już się całkiem kłoni; 

Że tam jest tylko dzisiaj zabawa prawdziwa, 
Gdzie czuć zapach pieczeni, likierów,..i piwa! 
Głupi świat!.. idyjota! ale pal go trzysta! 

Czy on wie co jest sztuka? talent, i artysta?... 
Najlepszy dowód, że choć czas jak strzała bieży, 
A biletów jak paczka leżała, tak leży!... 

Postałem zaproszenia—u filarów miasta 

Sam byłem o protekcyję, to dosyć i basta! 


pan G. zapytał: „a ty co za jeden”? Zbir 
usłyszawszy głos nieznajomego, juź się miał 
rzucić ku niemu z pałką w ręku (a jedno- 
cześnie sięgał do kieszeni prawdopodobnie 
po rewolwer) — gdy wtem, pan (r. zmie- 
rzył=i wystrzelił. Zbójca zachwiał się i 
i zwrócił w tył, a jednocześnie na odgłos 
strzału wybiegło z plebanii 4-ch pozosta- 
łych, zmierzając na drogę do Uszczyna. 
Pun G., nie widząc około siebie nikogo, 
dla odstraszenie złoczyńców, wystrzelił po 
raz drugi, sam się usuwając pomiędzy par- 
kany; wówczas spostrzegł drugą część zło- 
czyńców, uciekającą w stronę lasu.—Teraz 
dopiero nadbiegli, widocznie strachem pod- 
szyci dworscy ludzie; —wkrótee też spostrze- 
żono rozciągniętego na drodze niezywego 
jednego złoczyńcę, prawdopodobnie tego, 
który nie chege się przed panem G. wyle- 
gitymować z swego zawodu, zuchwale go- 
dził na jego życie. 

W całej szajce mogło być około 15 ludzi, 
jak utrzymuje jeden z dworskich stróżów, 
którego złoczyńcy, przed napadem spo- 
strzegłszy na drodze, związali, poczem sro- 
dze pobiwszy, pozostawili w lesie. Praw- 
|dopodobnie jest to ta sama banda, która 
operowała w lecie, podezas napadu na ple- 
baniję w Łaznowie, pod Rokieinami. 

Zabity zbójca ma około lat 40) —i jest žy- 
dem, chociaż, zbliżając się do pana G., 
przemawiał po rosyjsku. To samo mó- 
wi o innych — odszukany w lesie stróż 
dworski, Przy zabitym znaleziono małą, 
zabazgraną niemieckiemi wyrazami kartką, 
| (jak gdyby wydartą z jakiegoś bralijona), 
| u spodu której napisane było nazwisko Or- 
bach Frenkel. — Śledztwo natychmiast zo- 
stało rozpoczęte. Udali się na nic: sędzia 
śledczy p. Gerber i naczelnik straży ziem- 
skiej p, Czaki. 

— Wyrafinowana Zbrodnia. 
| Sprawa D. Littauera, której rozpatrywanie 
zapowiadaliśmy w zeszłym numerze „Ty- 
| godnia,” była przedmiotem obrad miejsco- 
wego sądu okręgowego przez dwa dni: 

w zeszły poniedziałek i wtorek. 

Rok tema, t. j. 11 grudnia 1883 r, po- 
liemajster m, Łodzi otrzymał anonim, za- 
wiadamiający policyję, iż za cegielniami od 
strony Zgiórza leży trup i, że donnszący a 
„tem zabrał sobie 220 ra. znalezione przy 
takowym. Do anonimu dołączono metrykę 
li paszport 19-letniej Chai Sieczkowskiej. 
Na drugi dzień, do tegoż policmajstra zja- 
wił się pewien człowiek przybyły z War- 
szawy i zarekomendawszy się jako Leek syn 
Moszka Littauer, oznajmił temuż, że przy- 
bywa do Łodzi w celu odszukania narze- 
czonej swojej Chai Sieczkowskiej, która 
parę dni tema wyjechała z Warszawy do 


Trzeba dumnie wznieść głowę na te „ciężkie czasy”, 
Kto wie, co to jest sztuka, ten przyjdzie do kasy.,. 
A kto nie, da się poczuć tgk jak od paczuli, 

Że się tak poznał na niej.. jak gęś na cebuli. 

To moje ultimatum, + zatem wesoło! 

Rozchmurz panie artysto zachmurzone ezoło! 

Drwij więc z łez igoryczy, co ci szczęście tłumią, 
Gdyż są jeszcze i tacy, którzy cię zrozumią! 

A tym, jeśli humoru iskra w tobie tleje, 

Opowiedz artystyczne niektóre koleje... — 


Niejedeń jnź wie o tem, gdym wstąpił na scenę 
Czułem zapał, chęć sławy i artysty wenę 
Myślałem że na skrzydłach w ten głupi świat wiary 
Wzlecę aż do tych wyżyn, gdzie bóstwa, fanfary 
Będą na cześć mej sławy huczyć jak pioruuy!.,. 
| Lecz się na mnie zawzięło koło mej fortuny... 


Że dziś, chcąc słowa mistrzów na cześć światła głosić, | Niestety! mimo werwy, talentu, humorn, 
Trzeba żyć wciąż w goliznie, lub się o grosz prosić: | Marzenia się rozchwiały, a jasne z pozoru 


Iluzyje, jak tęcz barwy, znikły poza chmura 

I zapał ostygł, gdy wiatr wpadł mi pierwszą dziura, 
Oo tak jak księżyc w pełni, w całym majestacie 
Błysnęła na wydartych łokciach, w mojej szacie. 
Pierwszy ten artystyczny tryjumf, arcy miły, 

Był jak woń z na pół zgniłej i trupiej, mogiły. 
Lecz kto raz na ciernistej sztuki wejdzie głogi, 
Tego nawet sam dyjabeł nie zepchnie już z drogi; 
Idzie dalej zą gwiazdą sławy co lśni zdradnie, 

Aż dopóki ta całkiem nie zgaśnie lub spadnie. 
Wtenczas dusza artysty zawodem zgnuębiona, 
Złamana życiem, zwolna wśród goryczy kona, 
Lub też, gdy silna wola hartu nie ostudzi, 

Śmieje się, przez łzy własne, do świata i ludzi 
Jak obecnie ja dzisiaj wesoło się śmieję, 
Opowiadając życia awojego koleje. 
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Łodzi, wziąwszy ze sobą 232 rs. na spra- 
wunki i do tego czasu nie powróciła; w celu 
jej odszukania, przedstawiający prosi o pó- 
moc policyi. 

Dnia 17 grudnia istotnie znaleziono za 
miastem, w szezerem polu, ciało nieżywej 
młodej żydówki z wyraźnemi oznakami 
gwałtownej śmierci. Trup był nędznie o- 
dziany, a na piersiach miał arkusz bibu- 
ły z kosi? „BE. Rikier, skład win w Eo- 
dzi”. Obdukcyja lekarska znalazła rany 
na ciemieniu, z tyłu głowy, a największą 
około ucha; oprócz tego, w żołądku wy- 
kryto znaczną dozę alkocholu. Lekarze 
orzekli, że trup w takim stanie przeleżać 
mógł około dni 10-ciu. 

Z powodu podobieństwa nieżywej, z ry- 
sopisem Sieczkowskiej — uwiadomiono na- 
tychmiust telegraficznie Littauera, który 
przybywszy z Warszawy, w zabitej rozpo- 
znał swoją narzeczoną, Taki był począ- 
tek tego dramatu. 


sądowem, które niemal się z sobą nie róż- 
nily, wykryto, co następuje, | 
Litauer poznał się z Sieczkowską w 


Kielcach w październiku r. z., gdzie słu- | 


żyła w rozmaitych domach, Zakochawszy 
się w niej jakoby — namówił do wyjazdu 
z sobą do Warszawy, gdzie przyrzekł się 
z nią orzenić. „Jakoż w parę dni potem— 
wyjechali. W Warszawie ulokował 
narzeczoną u dalekich krewnych, którym 
płacił za to 2 rs. tygodniowo, Wkrótce 
zaasekurował życie tak jej jak i swoje po 
rs, 4000, a oprócz tego zaasekurował Chaję 
na dożycie do 35 lat, również na 4000 rs. 
Polissy wydane były na okaziciela. Ostatnią 
z nich pozostawiając w rękach naiwnej 
Chai, pierwsze dwie zatrzymał przy sobie, 

Na kilka dni przed 5 grudnia, Chaja 
zmuszoną była wyprowadzić się z miesz- 
kania krewnych inie zdołano wykryć, gdzie 
odtąd zamieszkiwała aż do chwili wyjazdu 
swego do Łodzi, t. j. do dnia 6 grudnia; 
wiadomo tylko, iż przez ten czas, prawie 
codzienne przychodziła do znajomych swych 
Jachimowiczów. W mieszkaniu właśnie ta- 
kowych znajdowała się dnia 6 grudnia od 
rana. Dnia tego, około godziny 5-ej po 
południu przyszedł Littauer, a spojrzaw- 
szy na zegar, oznajmił, że czas już uduć 
się na kolej, gdyż Chaja wyjeżdża do Podzi 
za kupnem wyprawy. Jakoż istotnie o go- 
dzinie trzy kwadranse na T-a TLittauer, 
wraz ze swą narzeczoną wyjechali dnia te- 
go z Warszawy i zatrzymali się w Skier- 
niewicach, gdzie pierwszą noe przepędzili 
razem w hotelu. Na drugi dzień, w pią» 
tek zrana, Littauer oznajmił właścicielowi 
hotelu, że wyjeżdża do Warszawy, a Chaja 
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EŃ „|. ; mieszkaniu Littmana. 
Tak na śledztwie pierwiastkowem, jak i| 
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zostaje w numerze przez piątek i sobotę; 
że skutkiem tego prosi go o odprowadze- 
nie Chai w sobotę na stacyję, na wie- 
czorny pociąg idący od Warszawy, którym 
on będzie jechał i ją ze sobą zabierze. Za 


cały ten czas zapłacił zgóry, tak za numer | 


jak i za życie dla niej. Tu zanotować 
musimy ważny szczegół, że posługacz kole- 
jowy, który wykonał zlecenie Littanera, 
stawający następnie w charakterze świadka, 
zeznał, iż w chwili odprowadzania Uhai 
na kolei, ta wcale nie miała przy sobie 
pieniędzy. 

Od chwili wyjścia z hotelu i odprowa- 
dzenia na kolej, nikt juź Chai ze znajo- 
mych jej nie widział: zamordowana została 
pomiędzy 8 i 11 grudnia — dniem otrzy- 
mania anonimu przez policmejstra m, Łodzi. 
Littauer zaś powrócił w piątek wieczorem 
dnia 7 grudnia do Warszawy, o godzinie 
10 wieczorem i— pierwszą noc przepędził w 
Jak dłago następnie 
bawił w Warszawie — niewiadomo napew= 
no; wiemy, tylko że 12 grudnia, zjawił się 
ju poliemajstra miasta Łodzi, a 18 grudnia 
|wezwany był przez tegoż telegraficznie dla 
rozpoznania zabitej. Dnia 20 t. m. wi- 
dzimy go nagle znowu w Warszawie, za- 


pytującego naczelnika tajnej policyi, czy 
jest jaka nagroda za wykrycie zbrodniarza?... 


W chwilę potem został przez tegoż aresz- 
towany,  Rewizyja odbyta przy nim, 
wykryła plamy krwi na koszuli i podszewce 
od kamizelki. 

Towarzysz prokuratora p. Wiesiołowskij, 
oparłszy na powyższych danych akt oskar- 
żenia, zwracał uwagę sądu na bardzo nizki 
moralny poziom oskarżonego; przemieszku- 
jąc bowiem w Warszawie pod fałszywem 
nazwiskiem, nietylko był on karany już nie- 
gdyś za podrabianie weksli, ale znajdował 
się także pod zarzutem zbrodni podpalania. 
Nikt też inny nie mógł mieć interesu w 
zabójstwie Chai Sieczkowskiej tylko ten, któ- 
ry zabezpieczył ją na życia i zatrzymał u 
siebie polisę płatną na okaziciela —ten, któ- 
ry już dawniej, jak zostało dowiedzionem, 
usiłował schwytać w podobą pułapkę inną 
dziewczynę, co mu się jednak nie udało; 
kochać zaś naprawdę swej narzeczonej 
Littauer nie mógł, nietylko ze względu 
na jego własne, ale i jej moralne zepsucie, 
z którego była słynną. Littauer wreszcie 
nie był wstanie dowieść swego alibi, nie 
był wstanie udowodnić, że od chwili wy- 
jazdu swego ze Skierniewie aż do dnia 12 
grudnia weiąż znajdował się w Warszawie. 
Nakoniec ekspertyza, oceniająca tożsamość 
pisma anonimu— nie twierdząc stanowczo, że 
takowy napewne pisany był przez podsądne- 
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go—oświadczyła się jednak za prawdopo- 
dobieństwem tego faktu. 

Sąd, po wysłuchaniu obrony—którą wno- 
sił p, Babieki starając się udowodnić alibi — 
skazał obwinionego, na zasadzie $$ 1453 i 
975 kodeksu karnego, po pozbawieniu wszel- 
kich praw stanu, na 18 lat ciężkich robót 
w kopalniach. 


— © telegramie do papieża wy- 
słanym przez matkę chorego dziecka, donosząć 
pisma warszawskie, nie mówią, ża fakt miał 
miejsce właściwie na wsi, w opoczyńskiem, a 
nie w Piotrkowie. Ztąd wysyłano tylko te- 
legram.  Uczyniwszy to sprostowanie, opo- 
wiedzmy dla naszych czytelników i samo 
zdarzenie. 

Pani X. straciwszy już jedno i drugie 
dziecię, skoro jej zachorowało pozostałe, 
podzielając wiarę ludu rzymskiego, iż za 
kogo papież się pomodli, ten wraca do zdro- 
wia, postanowiła telegrafem prosić Ojca 
Św. o modlitwę i w tym celu udała się, z 
prośbą o wysłanie takowego, do pani G- 
zamieszkałej w Piotrkowie. Szezęśliwym 
zbiegiem okoliczności nazajutrz rano dziecku 
zrobiło się lepiej. Wieczorem tego samego 
dnia nadeszła odpowiedź od kardynała Ja- 
cobiniego w języku franenzkim, w tych sło- 
wach: „Dziś o godzinie 8 rano, Jego 
Świętobliwość odprawił mszę na inteneyję 
dziecka, które niech Bóg ocali i błogo 
sławi.” 

Uradowana matka, wybiera się na przy- 
szłą wiosnę odbyć pielgrzymkę do Rzymu, 
idąc pieszo od granicy włoskiej do Waty- 
kanu. 


— "oworzystwo dramatyczne 
p. Dobrzańskiego uległo rozbiciu, Pan Le- 
szezyński, znany Piotrkowowi artysta te- 
atrów warszawskich, wsparty kilkunastu ty- 
sięcami rubli, które ofiarował mu jakiś mece- 
nas sztuki dramatycznej, organizuje na wła- 
ną rękę trupę; dlatego też przyjechawszy do 
Piotrkowa w ubiegłą środę, zaangażował 
ztąd eo najlepsze siły, pp. Kotowskiego, 
Liedtkiego, Dobrzańskiego, Halickiego, 
Kwiecińskiego, oraz panią Sułkowska, Po- 
została jednak część, zorganizowana na no- 
wo, przybyciem artystów z trupy pana Gra- 
bińskiego z Lublina, ma zamiar gościć u 
nas przez święta, a nawet i dłażej, jeśli do- 
bić się zdoła powodzenia. To ostatnie zaś 
zależy jedynie od gry artystów i od dobo- 
ru sztuk przedstawianych. 

W ostatnim tygodniu, jeszeze przed roz- 
działem towarzystwa, grano dwukrotnie sła- 
wnego „Właściciela Kużnio” Obnet'a. Sztuka 
ta—mówiąc nawiasem bardzo tradna i wy- 
magająca przez to pierwszorzędnych sił 
artysty cznych—wyszła wogóle mówiąc dość 


Ha! ha! hat bo doprawdy i jest się śmiać z czego. | I czlowieka, co ahy nie naruszyć złota, 


Raz pamiętam w wigiliję „Benefisn” mego, 

Z biciem serca, bo dnsza byla na ramienin, 
Ruszyłem z miastą na wieś w trwodze i milczenin; 
Leez choć każdy zdaleka dwór wyminać chciałem, 
Furman skręcil, zajechał=Ja zadygotalem. 

Chcę wysiąść, a wtem z ganku—o święty Antoni! — 
Sześciu brytanów na mnie wypada, jak słoni; 

Taki ich gościnności był obyczaj brzydki. 

Nuž wyszezerzać swe zęby na me chide łydki: 
Wołam, emokąm i gwizdąm im na głos dla znaku, 
A te gwałtem elca tydek mych sprobować smaku, — 
A ma ganku, na domiar tych wszystkich katnszy 
Jak w pabieu zaklętym, ani żywej duszy. — 
Siedzę tak minut dziesięć, wreszcie pół godziny, 
Lecz prócz brysiów, nikogo, znikąd, jak na drwiny; 
Widząc wreszcie, że końca z tem wcale nie będzie, 
Krzyknąłem na woźnieę by zawrócił w pędzie 

I od takiej uprzejmiej polskiej gościnności 

Zmykał, jak od zarazy da następnej włości. 

Dopiero dowiedziatem się od wyrobnika, 

Ze dziedzie mmie z pewnością wziął za komornika, 
Na którego spotkanie, z czego juź jest znany, 
sSkrywszy się sam ze służbą, wysyła... brytany, — 
Trudna rade! cóż robić —jadę zatem qlalej.., 

Wtem przed nosom mi w czwórkę jakiś wąsacz wali. 
To właściciel z sąsiedniej wsi=Roskie skaranie! 
Ten znów w mojej marszrucie był na drugim planie— 
Drugi peeli! ha! nareszcie może numer trzeci 
Zajeżdżam przed dwór prosto, w tem patrzę, jak zmyka 
Przedemną jakieś /omo, prosto do chlewika; 

I z tym sprawa na czysto jnź z góry skończona, 
Bo co może obchodzić satuka Harpagona ? 


Sam gra rolę swej trzody i włazi do błota, 

Wice uśmiawszy serdecznie się z figla szlachcica, 
Ruszyłem na następny dwór pana dziedzica. 

Gdym zajechał, jaśnie pan byt właśnie zajęty 
Szmnlem, Tekiem i Joskiem, ĉo mm gnietli piety 

I za weksle niepłatne, które trwonił z szykiem, 
Grozili mu pozwami, oraz komornikiem, 

Czekałem dwie godziny w salonie dziedzica, 
Wreszcie jaśnie pan raczył ukazać swe lica: 

Po krótkiem, z mojej strony, grzecznem przedstawieniu 
No i jeszcze grzecznicjszem miłem zaproszenin, 
Jaśnie pan spojrzał na mnie, zmarszczył kąty czołą 
I rzekł: „Sztuką, mój panie, to rzecz niewesoła, 

I ja, radziłbym pann, póki czas, zamłodu, 

Zabrać się do jakiego innego zawodu... 

Bo to chleb jest niepewny, choć lekki i miły... 

A więc młody mój panie nie trać próżno siły; 

Ją chętnie bym ci służył; jednak z tej przyczyny 
Nie mogę, bo wyjechać mam na urodziny 

Sasiądki, które co rok wyprawia wspaniale! 
Dlatego, żegnam panal.. — j 
Zwity z promieni sztuki!. mych marzeń nadzicjet... 
Jakże zimny, grobowy chłód dziś od was wieje! — 
Tak sobie pomyśliłen—i struty, skwaszony, 
Opuściłem „gościnne” dziedzica salony... — 

Gdy się to powtórzyło poraz czwarty, piąty, 

A wreszcie z małą zmianą i poraz dziesiąty; 

Gdy prawie wszędzie, z małym wyjątkiem, dukoła 
Witały mnie pochmurne i zmarszezone czoła; 

Gdy zamiast cenić zapał do sztuki i sławę, 
Najczęściej grzecznąm tylko dostawał odprawę; 
Gdy nikt szczerze braterskiej mi nie podał ręki:= 
Uezułem ogrom bólu i piekielne męki, 
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I cały świat, wraz z tarczą płomienista słońca, 
Zaczął w oczach wirować mych bez celu, końca... 
I wreszcie, jak pod prawem przedwiecznego głosu, 
Wpadł w jedną wielką przepaść bezdenną chaosu, 
Ponad którą genijusze sławy, jako pełnie, 
Jaśniały coraz słabiej, aż zgasły zupełnie! — 
Wystraszony tem widmem, gdym skoczył do bryki, 
Ryknvąłem jak zraniony śmiertelnie zwierz dziki: 
„Niema dziś ideału, którego hy ludzie 

Nie zdeptali nogami, nie skalali w brudzie” — 
Hej! Mateusz! krzyknąłem, popędź rażno koni, 
Może w biegu te smutne wiatr myśli rozgoni, 

I tak monologując, mając w sakwie... zero, 

Przed swoją avtystyczną stanąłem kwaterą.— 


Gdym rzucił się na łóżko, z głową rozogniona 
Czułem, że pierś mi pęka, ból rozsadza, łono; 
A gdy wreszcie zasnąłem struty i zgnębiony 
W śnie, zamiast ludzi, karłów widziałem milijony, 
Jak gnietli i niszczyli szarpiąc na kawały 
Wszystko, w ezem tylko piękna Iśniły idealy,— 
Nareszcie zmótdowany, zbity do żywego, 
Zasnąłem najspokojniej, snem sprawiedliwego!.. 


Myślieie, że to koniec bied benefisanta? 
To chyba uważacie mnie państwo za fratta; 
Przecież miasta nie mogłem pozostawić w tyle, 
Oj miałem ja tam pieprzną też niejedną chwilę: 
Najprzód potrzeba było poskładać wizyty 
Filarom miasta, z których każdy znakomity; 
A że każdy w swą wielkość jak w wyrocznię wierzy, 
Przed kaźdym odmówiłem pół kopy pacierzy. 
Tu się dopiero męki zaczęły Tantala! 
Pan aptekarz się teraz widzieć nie pozwala, 
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słabo, z wyjątkiem gry panny Sułkowskiej 
(w roli Klary) która względnie była bar- |skiego teatru! 
dzo dobrą, oraz pana Kotowskiego (Bache- 
lin). To samo moglibyśmy powiedzieć o pa- 
nu Dobrzańskim, który jeżeli tąk rzec można, 
odegrał dobrze— źle zrozumianą rolę Fili- 

a. Pan Dobrzański nie pojął Filipa takim, 
jakim chciał go mieć autor, t. j. spokojnie 
„dumnym i pogardliwym”, anie furyjstem, 
jakim przedstawił się w akcie II. Czło- 
wiek dobrze wychowany, zraniony w naj- 
droższem uczuciu, będzie rozgoryczony 
tylko, tłumiąc ból— przemawiać będzie z go- 
dnością; będzie czynić wyrzuty kochance 
tonem pogardliwym i wyniosłym, tonem 
obrażonej dumy, w którym by czuć by- 
ło jednocześnie tajoną gorycz, rozpacz 
i łzy siłą woli męzkiej tłumione; ale nie 
będzie nigdy krzyczeć i rzucać się w sza- 
lonym gniewie na tę, którą bądź eo bądź 
OnE, W rzeczonym akcie, Filip ma 
chwilę uniesienia i zapomnienia, ale tylko 
chwilę jedną, jakby właśnie dla wykszania 
kontrastu pomiędzy tym, jakim jest, a jakim 
mógłby być, gdyby nie był człowiekiem 
honorui wykształcenia. —Należy się jeszcze 
surowe słowo krytyki p. Kwiecińakiemu w 
roli Goberta, robotnika, którego prześliczny 
typ. umyślnie, dla uciechy paradyzowej ga- 
wiedzi ośmielił się spaczyć i zrobić zeń 
wstrętną karykaturę, Nie; tak się nie go- 
dzi—nie spodziewaliśmy się też tego po tak 
zdolnym aktorze, jakim jest p. Kwieciński. 


— Zima tegoroczna formalnie za- 
żartowała nietylko z nas, zwykłych śmier- 
telników, ale i z meteorologów zapowiada- 
jących jej krzepkość i długotrwałość. Po- 


a od paru tygodni mamy prawdziwą jesień: 
deszcz i deszcz przy kilku stopniach ciepła. 


— Miary i wagi w sklepikach u 
przekupniów i na targach domagają się re- 
wizyi na wielu z nich, czy to skutkiem 
długiego użycia czy innej przyczyny, tru- 
dno doszukać się ostęplowania. 


pana M. Brauna do kasy straży ognio- 
wej — Rada Nadzorcza składa ofiarodawcy 
szczere Bóg zapłać, madmieniając, że po- 
mieniona kwota przeznaczoną została na 
mundury zimowe dla niezamożnych człon- 
ków czynnych, 


— Wielkie kopalnie węgla, fabry- 
ki żelaza i kilka zakładów przemysłowych 
we wsiach Sielce, Modrzejów, Góra sie- 
wierską i Strzyżowice, w pobliżu Katowic, 
| przeszły na własność pruskiego towarzy- 
stwa, które prowadzić będzie interes pod 
firmą: towarzystwa hrabiego Renarda. Wia- 
domość powyższą podaje berlińska „Bórsen 
Zeitung,” 


— Ustawa dobroczynności mia- 
sta Łodzi, przedstawiona już dość dawno, 
wkrótce zostanie zatwierdzoną. Łódź za- 
tem będzie miała ustawę równająca ją z Płoe- 
kiem, z Lublinem, a nawet z Warszawą. 


— Przedstawienie amatorskie, 
drugie, przychodzi do skutku z chwilą wyj- | 
ścia niniejszego numeru; pomówimy więc o 
niem w przyszłym tygodniu. Bilety do | 
krzeseł wszystkie zostały rozprzedane przed | 
kilku dniami—loże jeszcze wcześniej: sło- 
wem, wróciły dla teatrów amatorskich cza- 
sy dawnego powodzenia i tylko życzyćby 
należało, aby grono amatorów, które zna- 
cznie w ostatnim roku wzrosło, związało 


— Liczba lekarzy w Łodzi wzrosła 
| w przeciągu trzech lat ostatnich w dwójna- 
|sób. W  bieżacem półroczu osiedliło się 
tam sześciu nowych lekarzy. Widzimy 
więc, że na tem polu rozwija się tam ży- 
wa konkurencyja. 


| 


— Za wniesione rs. 26 przez. 
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namówić do zawiązania stałego amator- | nywał, w obranej profesyi dokładnie sie wykształcił, 


do szkoły rzemieślniczej regalarnie chodził, Dalej 
majster podejmuje się nie nżywać go do posług, do 
robót miestosownych dla jego sił a szczególniej do 
roboty mocnej, Majster przyrzeka zachęcać ucznia 
do drobnych oszczędności i rozciągać nad nim taką 
opiekę, aby wyprowodzić go na porządnęzo człowie- 


ka i wzorowego rzemieślnika, Za złe postopki ucz- 
czątkowe zaspy śniegu i mróz, przepadły— | ™% majster karei go może po ojcowsku. 
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Medytacyja na temat krzyżaków, niemców, szla- 
chty, dworów, służby, koni, cugów, orae naszych 
żon £ matek. 


Niegdyś Krzyżacy szli na wschód, toru- 
jąc sobie drogę mieczem i ogniem; obec- 
nie ezasy zmieniły się, a najazd nieustał; 
owszem, trwa dalej, tylko pod odmienną 
formą, a zawsze pod znanem godłem „Drang 
nach Osten.” Dziś do walki występują z za- 
sobami pracy, oszczędności, wytrwałości i 
systematyczności.  Spojrzyjmy ma kartę 
geograficzną, przypatrzmy się cyfrom staty= 
stycznym, a przekonamy się, jaki szmat 
ziemi usunął się z pod stóp naszych, ile 
najzyskowniejszych stanowisk w handlu i 
przemyśle jest zajętych. Straszniejszy ten 
drugi najazd od pierwszego. Idzie on cicho, 
powoli a ciągle, z nadzwyczajną wytrwałością 
ogarnia i pochłania nas. W celu odparcia go, 
lub wstrzymaniu w pochodzie, powinniśmy 
skupić wszystkie siły nasze. Niech fałszy- 
wy wstyd ustąpi miejsca rzetelnej pracy, 
rozrzutność —— oszczędności, zniechęcenie— 
wytrwałości, W rękach naszych a szezegól- 
niej żon naszych, spoczywa los teraźniej- 
szych i przyszłych pokoleń, Panie nasze, 
niech zapomną o fatałaszkach, urojonych 
nieraz chorobach, płókaniu w zagranicznych 
wodach, a wezmą się do rzetelnej pracy, do 
zaprowadzenia oszezędności w wydatkach 
domowych, do zredukowania służby domo- 
wej. Każdą uczciwa i dobrze myśląca ko- 


się w stałe towarzystwo, zamieniło się na 
stały amatorski teatr, i dało na różne cele 
choćby 12 z rzędu przedstawień w ciągu ro- 
ku. W takim tylko razie, możnaby dać 
parę przedstawień na zebranie odpowie- 
dniego funduszu, celem powiększenia biblijo- | 
teczki teatralnej i sprawienia paru zmian’ 
dekoracyjnych, których brak utrudnia, już” 
i tak ciężkie, zadanie szanownej reżyseryi 
odnośnie do wyboru sztuk na amatorskie 
teatry. Sztuki np. takiej, w której scena 
wymaga ogrodu lub otwartej okolicy—obe-/ 
cnie grać nie można, gdyż posiadamy parę 
tylko dekoraeyj pokojowych —Nie pierwszy 
to raz odzywamy się do Szanownego gro- 
na amatorów i amatorek naszych w tym 
duchu—i sądzimy, że w końcu zdolamy ich 


bieta, dbała o szczęście swojego pokolenia, 
powinna przeprowadzić tę gwałtowną re- 
formę. Cyframi postaram się wykazać, ile 
zaoszczędzić można. Utrzymanie domu i 


— Do dzisiejszego numeru do- 
łącza się prospekt na wydawnietwo „Blu- 
szczu” i inne wydawnictwa Michała Glūck- 


sberga, służby w średnio zamożnej szlacheckiej ro- 
dzinie tak się przedstawia: Rs. k. 
— Wzór kontraktu między majstrami a tormina- a) jeden lokaj: pensyja. > i 50 50 — 
torami według projektn Towarzystwa popierania prze- życie, rachując dziennie k, 20 
mysłu i handlu, winien zawierać następujący ustęp: NA TOR e Ty APO Gi ZA sY% 73 — 
„Majster obowiązany jest dawać termiuatorowi przez| by chłopiec przy lokaju, pensyja 20 — 
cały czas pozostąwanią w nauce: ubranie, czystą po- życie, rachując dziennie k. 15 54 75 
ściel i bieliznę, W razie choroby ucznia wynikłej w POLE; Je S 3 
skutek pracy warsztatowej, obowiązany jest leczyć e) kucharz: pensyja. o « 2» « 15 — 
go kosztem swoim. Majster obowiązany jest termi- d) ordynaryja korcy 12 licząc 
natorowi dać stół i mieszkanie zdrowe, albo wskazać po rs. 4 korze = . . « . 48 — 
mu miejsce przyzwoite, gdzieby otrzymał za opłatą s w EAE, 
majstra posiłek dostateczny i zdrowy. Majster przyj- e) krowa na oborze. 2A Rak! 15 
muje obowiązek ścisłego czuwania nad postępowa- f) ekonom: ponsyJS o s pal as 100 — 
niem ucznia, aby tenże: obowiązki religijne wyko- g) ordynaryja korcy 15 po rs. 4 60 — 
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Bo zajęty przy ważnem i pilnem zadaniu, 

Gdyż ma u siebie czterech radców na śniadaniu, — 
Referent, że od władzy awojej dostał nosa, 
Spojrzał się na mnie krzywo, marsem i z ukosa 

I bąknął, kladąe ręce w kieszenie z powagą: 

Że sztuka, to jest grosza wyłudą i blaga, — 
Mecenas, jako wielce filantrop nezynny, 

Nie dołożył znów piątki na cel dobroczynny, = 
Sędzia jako protektor i zwolennik sztuki, 

Dawał mi przez godzinę rady i nauki 

I wreszcia skończył mówką swoją jak na drwiny, 
Że biletu nie weźmie, skutkiem chrzcin sędziny, — 
Radca znów wpadłszy w zapał wsciekle Gratorski, 
Prawił, że tylko lubi teatr amatorski, 


Komornik znów wykręcił się chorobą żony; 
Rejent wraz z rejentową że.. zakatarzony; 
Wreszcie panowie A. B. O... no i tam dalej, 
Ci wyszli, ci gdzieś znikli, a ci wyjechali; 

Na dobitek wszystkiego jeszcze, daj go katu, 
Ten nie lubi komedyi, drugi znów dramatu, 
Tamtemu operetki niech nie pokazują, 

Bo mu się na niej żona i córka popsują, 

Choć daję słowo święte wam, że złe dobrego 
Nie zgorszy, tak jak dobre nie naprawi złego, 
A skromność zawsze zbytnia, jawna i otwarta, 
Ręczę słowem honoru, że sto dyjabłów warta! 


Dość, że kiedym ostatni zbył numer „marszruty,” 
Wskórałem zawrót głowy i dziurawe buty! 


Gdy zrozumie, jak wiele znosim dla niej trudów, 

Ohociaż to dziś na Świecie nie ma żadnych cudów 

I chociaż dla każdego dzisiaj ciężkie czasy, 

Napełni pustki w sali i szkatułę kasyl.. 

Lecz coś zanadto marzysz młodzieńcze niestety... 

(słychać pukanie do drzwi) 

Ale cóż to? ktoś puka? pewno po bilety! 

Już mi się los uśmiecha, choć srogim był z rana... | 

Proszę wejść!,, (wchodzi chłopak z okólnikiem), 
CHŁOPAK. Z okolnikiem jestem proszę pana. 

A to ładnie uśmiechnął się, pal że go ezaweie!! 


Zapewne ze dwadzieścia prób jest na tej karcie? 
Pokaż-no! (czyła) „Pierwsza próba o dziewiątej z rana, 


Bo tam panie człek patrzy się na hece swoją, 
Przytem na kolacyjce nakarmią, napoją, j 

A wy co? sami z tych bzdurstw ciągnieciu korzyści; 
Wreszcie, mój panie, myśmy tu wszyscy artyści 
Lepsi od was—więc próżno nie dużcie nam głowy, — 
Tu zaeny radca kichnął i znikł z temi słowy. 

Pan burmistrz, istne echo swojej połowicy, 

Odrzekł, że lubi bawić się, ale w piwniey 

Lub w wesołym kółeczku, przy pełnym kufelka 

I przy dobrej pieczeni gdzie w jakim handelkn; 

I przekonał jak zaeni mieszkańcy dowodzą, 

Že na teatr porządni ludzie dziś nie chodzą. 

Pan konsyljsrz cheac przez ten czas swe imię wsławić, 
Musi z pół kopy chorych „ad patres” wyprawić, 
Więc nie chodzi na żadne tragedyje, dramata, 
Ponieważ fabrykuje sam do nich temata. 

Pan kupiec, jako jeden z miejskich polityków, 
Poszedłby.. lecz ma tylu na mieście dłużników, 

Że gdyby go ujrzeli w teatralnej sali, 

Zaręcza, żeby wszyscy przed nim pozmykali. 


Gdym powrócił da domu, z ksiąg Fredry, Szekspira, 

Których czciłem, szydercza błysła twarz Satyra... 

Ale trudno! kto pragnie żywot wieść artysty, 

Ten musi dźwignąć mężnie ten wieniee ciernisty 

Gdyż nie ten wielki, który dochodzi do celu 

Po kwiatach i wawrzynach, lecz po trudach wielu. — 
Ale ja tutaj państwu prawię jak najęty, 

A jestem goluteńki jak „Turecki Swięty”! 

Mniejsza byłoby o mnie, ale ee powiedzą 

Koledzy i dyrektor, skoro się dowiedzą 

Że zaledwie się kilka biletów sprzedało 

I że „bene? się wściekło, tylko „/is” zostało! — 

Nie, na honor! gdy wieczór pustki będą w Sali, 

Drapnę po za kulisy, albo jeszcze dalej; 

Bo chociaż miewam myśli wielce idealne, 

Z powodu pustek w kasie, w łeb sobie nie palng.. 

To byłby dramat trochę już zanadto krwawy: 

Swój własny łeb roztrzaskać dla innych zabawył!.. 

Ale po cò na próżnych domysłach czas tracę; 

Ręczę, że gdy publiczność oceni nią pracę, 
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Z drámata. O dwunastej z łarsy „Osioł z pana”! 

Po południu o drugiej „2 Figłarnej dziewczyny” 

O trzeciej „Życie ludzkie to są istne drwiny” 

O piątej „z Belzebuba” operetki nowvj; 

O siódmej znów „z Nadętej pani Burmistrzowej;” 

O dziewiątej (mówi) Qo? jeszcze?! e! tego zawiele! 

„Z Radcy w małem miasteczku” czyli „Człowiek Ciele” 

Otóż masz! teraz chociaż wleź w skórę bawolą, 

Bo w każdej obdarzony jestem główną rolą! 

Cha! cóż robić? podpisać i iść na nich trzeba, 
(podpisuje okólaik: č oddaje) 

Otóż to taki lekki nasz kawałek ch!eba! 

Oj chciałbym, by w tej chwili, byli tutaj tacy, 

Co to sądzą że żyjem bez trudów i pracy; 

By te pliki, których ja nauczyć się muszę, 

Przejrzeli choć pokrótee—a klnę się na duszę 

Ze zmieniliby zdanie i—przyznali śmiało, 

Że nie tak chleb nasz lekki, jak im się zdawało. 


M 51 


h) krów dwie na oborze . 


i) gospodyni: pensyja . 
k) życie przez rok los dzien- 
nu po kop. 20, è 
l) eztery konie cugowe, licząc 
skromnie zjadają na dobę 
ćwierć owsa, na rok zjadają 
korey 91 a licząc po ra. 5 . 
m)siąna pud dziennie, równie 
skromna cyfra uczyni na rok 


30 — 


. . . 


73 


. . . . 


pudów 565 po k. 90 czyni. 73 — 
n) pensyja dla furmana . . . 30 — 
o) ordynaryja korey 10 . . . 40 — 
p) krowa na oborze. . . . . 15 — 
r) wydatki dla honoru domu, 
imieniny pana, pani, ze dwa 
pikniki w roku, oznaczę skrom- 
ną cyferką . TAr 0 Na 
s) wydatki dla dobrego tonu: 
wyjazd za granicę, a jeżeli 
nie zagranicę, to kilka razy 
do Warszawy, również ozna- 
czę skromną cyferką . . . 500 — 
razem „ . 2190 50 


Może szanowni czytelnicy powiedzą, że 


się 
04 


rachunek ten ulągł się w bujnej fantazyi pi- 


szącego? O! weale nie, wzięty żywcem z ży-  niną zło: l ] 
$ei żywicy, razem na ogniu rozpuszczonych i w sta- 
| nie gorącym do 


cia. Na utrzymanie takiego domu, wydaje 
rodzina, której majątek jest obciążony wie- 


rzytelnościami w /, częściach; a ile to ta- 


kich rodzin możnaby naliczyć? —Cyfra wy- | 


Żej zamieszczona przedstawia wartość 200 
parek z górą, a wyłącznie obracamy ją 
nu swoją potrzebę, z ujmą gospodarstwa. 
Zaoszczędzić taką cyfrę, znaczy mieć czem 
zapłacić raty Towarzystwa i część procen- 
tów od wierzytelności. 

Pamiętajcie panie, że reforma ta od was 
głównie zależy, bo „mąż to głowa, rządzi 
wedle chęci; a żona to szyja, co tą głową 
kręci.” W życiu spotykałem młode małżeń- 
stwa, które rozpoczynały życie od wystaw- 
nego urządzenia domu, cugów i bali. W do- 
mach tych widziałem kupy nagromadzo- 
nych cacek zagranicznych, stosy przewo- 
dników po obcych ziemiach, w pysznych o- 
prawach, a pomiędzy temi pysznemi oka- 
zami nieraz nie spostrzegłem naszego skrom- 
nego „Pana Tadeusza” lub „Dęboroga” 
iluetrowanego przez Andriollego; a przecież 
ołówek jego dziś zbiera laury w ulubionym 
przez nas Paryżul.. Po kilku latach takie- 
go życia następuje smutne rozczarowanie: 
długi urosły jak na drożdżach, dzieci przy- 
było, potrzeby zwiększyły się — a majątek 
zmalał. Wówczas trzeba wioskę na gwałt 
sprzedawać i z resztą uratowanego mie- 
nia wynosić się do miasta, żeby powię- 
kszać i tak duży proletarjat miejski. 

Obejrzyjcie się po świecie, a przekonacie 
się, że mówię prawdę... Oj! wierzcie mi, że 
dosyć jest już nas na tym bruku miejskim; 
rozejrzyjmy się tylko po większych mia- 
stach, a przekonamy się, ilu tu braci na- 
szych goni resztkami fortuny, wyczekuje 
zmiłowania Bożego, lub zajmuje się nędz- 
nymi zarobkiem faktorów. Wiem, że piękne 
panie wykrzywią usteczka i powiedzą „szlach- 
ciura plecie koszałki opałki, chce z nas zro- 
bić służące i gospodynie”. Słowo w słowo 

słyszyłem to lat kilkanaście temu, kiedy 
` mój przyjaciel i sąsiad żenił się z panną 
Barbarą, a dzisiejszą panią Ignacową. Mło- 
«da i choża, chciała pofruwkać sobie i było 
nawet na to. Mąż wytrzymał wszystkie 
ataki i zawsze odpowiadał sterotypowem 
„non possumus,” a kiedy przybyło kilkoro 
robaczków, mawiał: „trzeba pracować i o- 
szczędzać; póki dzieci drobne, wtenczas moż- 
na majątek powiększyć, a kiedy dorastają 
nie czas o tem myśleć”, —Na szczęście, Ba- 
sia do woli męża zastosowała się, a przy- 
szłość pokazała, że pan Ignacy miał słu- 
szność. Zechciejcie więc piękne panie na- 
śladować ową Basię, a usiłowania wasze 

oparte ogólnym prądem społecznym, za- 
ezpieczą was i wasze pokolenie od poł- 
knięcia Drang Ostenu — czego wam życzy 
Szlachcic gaduła 
z pod Brzeźnicy. 


TY DZTEŃNŃ 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Wyborny tynk do powlekania drzewa, ka- 
mienia lub cegły, który ma być równie dobry jak 
farba olejna, lecz lepiej przystający, zalecanym jest 
przez Leuchtthurma Boarda i według niego sporzą= 
dza się jak następuje: 

Wapna niegaszonego 18 lutów lasuje się gotowa- 
ną wodą i trzyma się przykryte, przecedza się na- 
stępnie i dodaje się łutów 9 goli rozpuszezonej w 
gorącej wodzie. Osobno sypie się ryżu zmielonego 
3 funty do cieplej wody i gotuje się na masę, do- 
lawszy doń rozpuszezonego kleju funt 1. Potem 
wszystko to mięsza się razem i mięszaninę tę pozo- 
stawia się przez dni kilka. Tak przygotowanym 
tynkiem maluje się dany przedmiot zwykłym pędzlem 
malarskim, o ile można ma gorąco. 


— Qchranianie roślin nakryciem w czasie 
spóźnionych przymrozków wiosennych, wymaga aby 
osłona czy to płócienna czy inna nie przylegała do 
ziemi. Znany naturalista Wells, sprawdził doświad- 
czeniem uskutecznionem w ten sposób, iż dwie gize- 
dy z różami okrył osłoną płócienną, jedną grzędę 
przysłoniętą tak, iż płótno stykało się z roślinami a 
drugą osłoniętą na kilka cali wyżej, Z tego okazało 
iż pod pierwszą osłoną utrzymywała się niższa 
stop. Oel temperatura aniżeli pod drugą. 

— Aby zapobiedz rdzewieniu żelaznych ezę- 
ści narzędzi rolniczych, pociąga się takowe miesza- 
niną złożoną z 3 części smalcu wieprzowego i 1 czę- 


ociągania żelaza używanych. Czę- 
ści drewniane zabezpiecza się natomiast od pleśnie- 
nia i butwienia, kilka razy powtarzanem pociąganiem 
naftą, Postępowanie takie zasługuje na zalecenie 
do wielu narzędzi rolniczych, jakie przez czas zimy 
dużej mają być nieużytkowanemi. 

— Przeświadczono Się, iź żelazo jest wy- 
bornym środkiem, chroniącym wodę od zepsucia i dla- 
tego na okrętach, długie odbywających podróże, prze- 
trzymuja wodę w beczkach z blachy Żelaznej, we- 
wnatrz nie wybielanych. Skoro do zwyczajnych be- 


ezek z wodą włożymy cienka sztabkę żelaza, to ró- 


wnież nie wywiąże się zgnilizna, 

— Przeciwko rozbicganiu koni. Angli- 
cy oddawna pracowali nad wynalezieniem przyrządn, 
któryby w tak niebezpiecznej chwili mógł odprządz 
rozhukane konie. Jednemu z mechaników w Londy- 
nie udało się zbudować dyszel, który za pociągnięciem 
odpowiedniego pręta odpinał konie, a powóz gabez- 
pieczął od zniszczenia, Przyrząd ten, jakkolwiek 
nieźle obmyślany, został jednakże uproszczony przez 
p. M., mechanika zamieszkałego w Warszawie, który 
zastosował daleko łatwiej działającą zasówkę n dyszla. 
Wynalazcą stara się o uzyskanie prawa własności, 
aby następnie mógł wyrabiać nowe dyszle, nazwane 
przez niego „bezpiecznikami”, na własną korzyść, bez 
pośrednictwa fabrykantów. 


ROZMAITOŚCI. 


— Aneksyja Liszta, Słynny ten artysta r 
kompozytor uchodził dotąd powszechnie za Węgra i 
zapewne sam zdziwiłby się wielce, dowiedziawszy 
się naraz, iż jest—Niemcem. Nowej tej aueksyi na 
korzyść ojczyzny niemieckiej dokonał nie Bismarck, 
lecz gazeta „Schleisische Zeitung”, w której czyta- 
my „Liszt jest wprawdzie urodzony w Węgrzech, 
lecz z rodziców niemieckich i nie rozumie ani słowa 
po węgiersku, zarówno jak i jego kolega kompozy- 
tor Erkel. Obydwaj muszą węgierski tekst do swo- 
ich kompozycyj kazać sobie tłomaczyć ua język nie- 
miecki, co bynajmniej nie przeszkadza, iż uchodzą 
za znakomitości muzyczne węgierskiego narodu”. 

Liszt'a zatem, spotyka ten sam los eo Kopernika; 
jest on w tem jednak szczęśliwszy od naszego ge- 
nijalnego astronoma, iż przeciw swej przymusowe, 
germanizacyi za wczasn zaprotestować może, 


— Syn, który się źle pokierował. Z 
powodu rocznicy śmierci Belliniego, opowiada p. Del- 

it w dzienniku „Paris” zabawną anegdotę o spot- 

àniu się Aleksandra Dumasa z ojcem twórcy „Nor- 
my”. Gdy słynny powieściopisarz podróżował w Sy- 
cylii, pokazano mu raz w ogrodzie publicznym w 
Katanii pewnego mężczyznę, objaśniając, iż to jest 
ojciec Belliniego. Dumas, niewiele myśląc, zbliża 
się do niego i rzucą mu się na szyję. 

— Jestem przyjacielem pańskiego syna! — woła, 
tłómacząc swój serdeczny uścisk. 

— Ach, mój biedny syn!—westchnął tamten. 

— Cóż takiego?—pyta Dumas zaniepokojony. 

— Mógł być tak szczęśliwym; wszak ja posiadam 
ładny domek, kilka gór pokrytych winnicami. Wszy- 
stko to miało być z czasem jego—a on tak smatnie 
Bkończył. 

— Czy ümar}?! 

— Gdzie tam! źle się tylko pokierował: 
muzykantem ! 

— ©uriosum. Muzeum miejskie w Brunświku 
posiada afisz teatralny z r. 1734, który zawiera na- 
stępująca klauzulę: „Dla dogodności publiki, rozpo- 
piores rząd widzów leżał, 
ział, a ezwarty stał; w ten 
miech wzbra- 


został 


rządzonem zostało, aby 
drugi klęczał, trzeci sie 
sposób wszyscy będą mogli widzieć. 
nia Bie, albowiem jest to tragedyja,” 


5 


— Przeciwnik doktora Kocha, doktór Klein 
w Berlinie, zjadł w gnśeie przekąski przed obiadem 
sporą dozę bakcylij, uważając je za rzecz zupełnie 
niewinną dla żołądka w stanie zdrowym. To przy- 
pomina jak przed laty rzeżnik z Berlina, najadł się 
rozgławionych wtedy z szkodliwości trychin i także 
mu nie nie było, 

— W lasach margrabiego Wielopo Iskie- 
go w końcu zeszłego miesiąca polowano przez dni 
trzy i padło: 4 rogacze, 3 lisy, 220 zajęcy, 4 różne; — 
następnie odbyło się dwnadniowe polowanie w Gó- 
rach—na którem padło: 1 rogacz, L lis, 137 zajęcy, 
2 różne;—zatem przez 5 dni z 10 strzelb ubito sztuk 
362,—Polowania te prowadzone były wzorowo, a ad- 
ministracyja lasów zasłaguje na wyjątkową po- 
chwałę. 


Wolne Żarty 


od Ex-Bociana. 


KOLEDA. 
Zagrzmiala, runęła w mieścinie ziemią, 
Nie było, nie było, Michała w doma, 
Kandyżeś, kandyżeś Michasiu bywał, 

W miasteczku, w miasteczku, w kartym przegrywał; 
Stawiali sąsiedzi na dyskę, asa, 

Jadło się, piło się, hop! hop! hopsasa! 
Leciały rubelki wśród smacznych łyków, 
A dzieci bez książek i bez trzewików, 
Wół, osioł, parobki, jeść co nia mają, 
Owieczki, cielęta w maltanki grają, 
Przyjedzie komornik wkrótce od żyda, 
Hop! hop! hop! hopsasa!—trom ti di rida! 


ECHO PIEKIELNE. 


Pokazał mi niedawno stary organista, 

Dzieło bardzo poważne wyszłe już lat trzysta, 
Historyczne, wzorowe, w dokumentach dzielne, 
Mające straszny tytuł bo „Echo piekielne”, 

Tam było wypisane wszystko jak na dłoni. 

A jakie okropności, to niech Pan Bóg broni! 
Tego eo deptał nogą przykazanie Boże, 
Kładziono bez pardonu w Madejowe łoże; 

A straszna to kotlina owego Madeja, 

Nie jednego tam do niej kładą Dobrodzieja, 

Co lekceważąc sobie sumienie i cnoty, 

Okradał swoich bliźnich, obdzierał sieroty; 
Tego znów, co przed braćmi ciągle ER: doły, 
Na łeb w kipiący kocioł wrzucano do smoły. 
Pokazywał rysiinek w dziele organista, 

Jak Judasz w owym kotle nożyskami śwista, 
dzka Kaina z jego kolegami, 

Jak ich ciężko wielkiemi targano kleszczami, 

A Lueyper król dyjabłów, waląc w rany batem, 
Wola? przy egzekucyi, „każdy człek jest bratem!” 
Co tam było przedstawień, w tej piekielnej dziur ze, 
Nieopisałby tego na wołowej skórze. 

Jak tam w owej otchłani dyjabliska sobaki, 
Którym długie ogony zastępują fraki, 

Do modnych dam sążniste palą koplimenta, 
Jak uczą abecadła próźniaka studenta, 

Jak on przy gramatyce okropnie jest bity, 

Że chodził na balety a nie na odczyty. 


Ktoś wydał koniee dzieła, połowę zostawił, 
Szkoda, bobym był więcej obrazków przedstawił, 


Logogryf S. 
przez 8. J. 


Ze zgłosek: a, cy, cyr, del, du, dok, dra, ga, ger, 
ho, i, ig, is, ki, kiel, koł, ku, land, ler, ma, mam, 
mas, mo, mon, na, na, ne, ni, no, Ny; 0. 0, PO, Tå, 
re, rew, rom, sał, ta, ta, tow, ü, wa, wer, west, wil; 
za,—ułożyć 18 wyrazów znaczenie których: 

1. Znakomity poeta rosyjski, 2. List królewski 
przeznaczony dla wszystkich w dawnej polste, 3, 
Dopływ Dunaju, 4. Hrabstwo w Anglii, 5, Imię męz- 
kie, 6. Miasto guber. w kraju zakaukazkim, 7, Mia- 
steczko w Płockiej gubernii, 8. Jezioro w Rosyi, 9. 
Rzeka w Polsce, 10. Sławny powieściopisarz fran- 
cuzki, 11. Miasto w połtawskiej gubernii, 12. Wyspa 
duńska, 13. Rzeka w Hiszpanii, 14, Lekarstwo na 
reumatyzm, 15. Miasto w Litwie, 16. Członek ducho- 
wieństwa mahometańskiego, 17. Narzędzie rysuuko = 
we, 18. Miasto portowe w Austryi. 

Początkowe litery tych wyrazów czytane z góry 
do dolu ułoża nam imię i nazwisko poety polskiego;— 
końcowe zaś pseudonym tegoż, 


Rozwiązanie logogryfu Xe 7. 

1. Warwick, 2. Alkorno, 3. Weisseustein, 4. Rych- 
tenberg, 5. Zoroaster, 6, Yriarte, 7. Nanpaktas. 8. 
Izauryja, 9. Estragon, 10. Cejlanit, 11. Extyrpator, 
12. Nalewajko, 13. Goldap, 14. Estranghelo, 15. 
Skalpel, 16, Tamburino, 17. Rozróg, 18, Ormiński, 
19, Marfori. s 

WAWRZYNIEC ENGESTROM. 


KONGRES ANTROPOLOGII. 


H 


© DZI BM 


O SEE: CC I "CZW R 


W m. Łodzi założona została przy ul. 
Piotrkowskiej w domu Rosena 


LEGZNOA PRIWATM 


dla chorób: skórnych, gardia- 
nych, wenerycznych, kobie- 
cych i chirurgicznych. Godzi- 
ny przyjęcia: choroby kobiece i dziecin- 
ne od 9— 11 z rana, Specyjalne 
przyjęcie: choroby gardła (La- 
Rt śe 1 odpo Rot cewki (Emdo- 
skopia) (Trypper) choroby uszu (0- 
toscopia) i nosa (Rhinoscopia) od 3—5 
po południu. Fóżka stałe, (7—1) 


Handel Win i Delikatesów 


GUKIEBNIA 
J, Guttmann w Będzinie, 


Poleca w każdą porę: wszelkiego rodzaju 
wina, porter, araki, wódki i likiery kra- 
jowe i zagraniczne, kawior, ryby wędzo- 
ne i marynowane, śledzie pocztowe i róż- 
ne zakąski. Cukry deserowe i czekolad- 
ki „Janowskiego” na składzie. Bakalije, 
herbatniki i ciasta, zawsze Świe- 
ze. Przyjmuje obstalunki na torty 
i strucle wszystko po cenach bardzo 
umiarkowanych. 

Dla przyjezdnych do odstąpienia w 
każdym czasie pokoik mmeblo- 
wany. (4—3) 


Do sprzedania 
w Warszawie 


POSESYJA 


przy rogu ulie Żórawiej i Krnezej M 13, 
składająca się z dwóch numerówhypo- 
teeznych 1622 i 1623 i mająca ogólnej 
pehur 6068 łokci kwadratowych— 
ez pośrednictwa osób trrecich — Wia- 
domość u W-go Kobosko w „Pe- 
trokowie” w domu W-go Stron- 
czynskiego. (10—5) 


KRADZIEŻ 


Dnia 30 listop., o godz. 61/4 wieczór, 
Bkradziono w„Petrokowie”na stacyi pod- 
czas wsiadania do wagonu Pugila- 
res. a w nim rs. 46, różne kwity, 
weksel na rs. 400, z podpisem H, 
Hellwig, sira R. Knah, drugi takiż 
weksel na rs. 300. sira B. Hellwig, 
dwa bilety żółte po rs. 15 na „wb- 
aouns ropra” etc.—Pugilares był żół- 
ty skórzany. (3—3) 


PYCYLYCYYCYZYCYCYCY 
$ Kantor Weksh i 


które w miesięcznych ratach po rs. 
pożyczkę premijową z rozpłatą na ra 
„KJ pierwszej raty, wszelka wygrana n 
W tym kantorze padły na rzecz 


stępne nadsyłać wpr 
aś: a aa: SEQWSZĄ a i i 
$ y N EY y TK 


(R. i Fr. 11557) 


APR 
Inte 
Ki 

GABRYELA NEUMARK Ë 
w Warszawa, Miodowa Nr. 3. 

Wystawia przekazy na Banki zagraniczne jako to: Wiedeńskie. 4 
ih Rerlińskie, Paryzkie, Londysiskie i t. p., udziela zalicze- Ey 


nia ua papiery wartościowe pod korzystnemi warunkami, niemniej na ros, 
5x pożyczkę premijową obu emisyj nawet do wysokości rs. 200 na sztukę, 


< O 
kach główne i pomniejsze wygrane rs. 200.000, 40.000, 10.000. "EB; 
„i Asekurnje premie od wylosowania, po kop. 60 od sztuki ze Sg, 
h stemplem, Zlecenia z prowincyi wykonywa jak najsumienniej. „Osoby <<: 
x” nabywające pożyczkę premijową na raty pośrednictwem agentów Kan- “$; 
33 toru które pierwsze raty już na ręce tychże wniosły, zechcą raty $j 
ost do Kantoru. 
<1 AWAJĄWAJAWAJ 


św ia aka: io! wś 


PIERNIKI TORUŃSKIE. 


| Handel Win, Herbaty i Towarów Koonijalnych 
TEODORA GILL 


w „Petrokowie”. 
poleca szanownej publiczności: Wystałe i naturalne WINA 
WĘGIERSKIE, RENSKIE, BURGUNDZKIE, BORDOSKIE 
,i HISZPANSKIE. 
WINA SZAMPANSKIE najlepszych marek, 
WÓDKI i LIKIERY zagraniczne i krajowe, 
RUMY i ARAKI zagraniczne i krajowe, Cognac firmy 
Gadrad Fils. 

PIWO i PORTER angielskie w oryginalnych butelkach, 
SERY: Szwajcarski, Holenderski, Reqnefort, Parmezan, 
Litewski, Gambrino, Ziołowy i Śmietankowy. 

OLIWA NICEJSKA najdelikatniejsza. 

KAWIOR ziarnisty i prasowany. 

PASZTETY Strazburskie, 

HOMARY. 

MINOGI Elblągskie, 

TOWARY KOLONIJALNE świeże, w wielkim wyhorze 

po cenach umiarkowanych, 

NB, Przy odbiorze 10-ciu butelek wina, prócz szampań- 

skiego, za gotówkę, dodaje jedenastą jako rabat. 


KALAFIORY. 


Nowa Powieść H. Sienkiewicza „Potop”. 


W d. 23 grudnia 1884 r. 


SABALIE MIESZANE. 


AASIULAA TATINO 


(2—1) 


cd = 
E „SŁOWO? ż 
© rozpocznie druk nowej cztero tomowej sg 
HR powieści historycznej „8 
5 Å OSNUTEJ NA TLE WOJEN SZWEDZKICH a A 

> 
z S HENRYKA SIENKIEWICZA S i 
28 kk ZE 
*| „POTOP fe 
Z$ yy S$ 
Qa. stanowiącej poniekąd dalszy ciąg poprzedniej powieści antora =, 
cz „OGNIEM i MIECZEM”. p3 
= Nowo przybywający prenameratorowie „SŁOWA” otrzy- e 
= mają początek „Potopu w arkuszach, m 


(R. i Fr. 12,245) 


Nowa Powieść H. Sienkiewicza „Potop”. 


R WZYWA, WÓZ WÓZ WOZYWZZO WÓZ WÓZ 


Bankierskich 


(3—3) 


rERÓW 
Przykład: 


à 


5 spłacane być mogą, sprzedaje 5% 
ty miesięczne po rs. 5. Po niszczeniu = 
ależy wyłącznie do kupujacego, A 
kupujących na podobnych warm- cés 


Knumockiego, 


Ubezpieczenia życiowe. 


Mężczyzna 30-letni 
dzaju, że kapitał rs. 5000 będzie jemu samemu wypłacony w 60 roki 
Życia, albo też w razie wcześniejszej śmierci tenże sam kapitał 
będzie natychmiast wypłacony jego żonie lub innej osobie wskaza- 
nej przez ubezpieczonego w polisie. Za ubezpieczenia takie płaci 
się Towarzystwu Ubezpieczeń „Rósyja* kwartalnej składki rs. 40 kp. 
56. Ubezpieczony uczestniczy w czystych zyskach Towarzystwa, 

Bliższe szczegóły o ubezpieczeniach życiowych znaleźć można 
w odnośnych broszurkach Towarzystwa „Rosyja”, które na żąda- 
nie wydaje oraz rozsyła bezpłatnie Jeneralna Reprezentacyja tegoż 
Towarzystwa w Warszawie (Marszałkowska 56), oraz Ajent p. Win- 
centy Krauz w „Petrokowie”, Aleja Aleksandryjska dom W-go 


AN. 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskieqo 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzee grubego wagi 240 42. 
kop 85,—(rozsyła się w koszach 
1/ąkoreowych wagi 130 Z.) Na mia- 
rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzec rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po rs.5 za 
fur mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 

(13—10) 


DO WYNAJĘCIA 


Karety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 


Zamawiać można w składzie węgla 
Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby. Na spacery—wynajmują Się na 
godziny. Na balach publicznych na kur- 
sa, (13—10) 


MÓD 

przy ut. „Petersburgskiej”, poleca i na- 
dal Szan. Publiczności kapelnsze, 
pościel gotową, wybór kra= 
watów męzkich, kreplisy, kwia- 
ty, wszelkie drobiazgi i rozmaite no- 
wości, mogące służyć jako podarki 
na gwiazdkę. 

Od nowego roku będą się przyj= 
mować suknie do roboty.— 
Tamże potrzebna jest dobra maszynist- 
ka do maszyny Singera, 


K. Jacewska, 


(3—3) 


zawiera ubezpieczenie tego ro- 


Do 1-go października 1884 r. zawarto w Towarzystwie 
Ubezpieczeń „Rosyja* 9072 ubezpieczeń życiowych na 
ogólną sumę rs. 34,398,450. 


(4—4) 


Potrzebny jest 


do handlu win i towarów kolonijalnych. 
Wiadomość w Redakcyi. (2—1) 


„logBoaeńo IeHsypoło 


W majątku Biała-Błotna odległym 
od szosy wiorst dwie, od stac. Myszków 
i Zawiercia mil trzy, jest do sprzedania 


sześć włók lasu 
sosny i dębu 80, 100 i 120-letnich. 
Wiadomość na miejscu, stac. pocztowa 
Pradla. (3—1) 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników krajowych 
i zagranicznych, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


Rajchman i Frendler| BE” 


w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 |! 4 powieści p. t. „Złote Noże”. 


UDZIELĄ SIĘ 
korepetycyj do klas niższych 
Wiadomość w Redakcyi (0—5) 
Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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Wszędzie też tam, gdzie prawo jest bezsilne, pojedy- 
nek jest zawsze prawem, często obowiązkiem... 

— Na drugiej skale, stał także człowiek... ten 
człowiek zginął... 

Umilkł. 

Panie zaczęły zwracać uwagę na to, że ta twarz 
blada, to wysokie czoło i głębokie spojrzenie, mają 
niezwykłą jakąś cechę, 

Dźwięk jego głosu, poruszał w nich jakiej nie- 
znane uczucie. 

Helena cierpiała. Dlaczego ? 

— Dalej, dalej kuzynie — pytała nienasycona 
margrabina. 

— Niewiele mam już do opowiedzenia — od- 
rzekł Henryk zamyślony, — wtedy byłem jeszcze sza- 
leńcem. Początek dziwnej tej przygody zainteresował 
mne, 

— Idźmy—rzekłem do drżącego Benedykta. 

— Jeżeli między sobą zabijają się jak muehy— 
wyjąkał=cóż dopiero zrobią z nam, z obcemi? 

— [Irlandczyk ostrzegał cię przecież—rzekłem. 

Benedykt na nowo zaczął gwizdać kaczuczę. 

Dozwolono nam dojść do środka obozu. Był to 
rodzaj wioski złożonej z dwunastu domków. Prócz 
nich były jeszcze podziemne mieszkania. 

Dwóch ludzi grało w kręgle, leżąc na macie roz- 
łożonej na; śniegu. Jeden z nich miał na ramieniu 
salon sierżanta. 

Przy wejściu do namiotu ujrzałem indyjanina, 
który uprzedził o naszem przybyciu. 

Pomiędzy dwoma graczami, leżały grudki złote- 
go piasku, na ziemi stały ważki. 

— Ach, achl—zawołał sierżant, który zmierzył 
mnie wzrokiem od stóp do głów—jesteś szlachcicem 
francuzkim. 

I zanim zdążyłem odpowiedzieć, krzyknął. 

— Ach ty przeklęty Walijezyku, zgrałeś mnie 
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sługi, zamiast dolarów powinienbyś dostać kije! —za- 
wołał z gniewem. 

Paddy pochwycił spiesznie pieniądze. 

— Ach Jezusie! któż mógł przewidzieć, że pa- 
nowie pogardzą taką dobrą wołowiną! Dodajcie pa- 
nowie jeszcze sześć dolarów; nie wyrządzajcie krzy- 
wdy biedakowi. Sześć dolarów to jeszcze mało za 
takie mięso jeżeli mi je dacie, to wskażę panom drogę 
przez góry, na której z pewnością nie spotkacie się 
z golden daggerami. 

Benedykt kładł już rękę do kieszeni; powstrzy- 
małem go jednak. 

— Ależ przeciwnie —zawołałem—ja bardzo pra- 
gnę spotkać się z nimi. Dam sześć dolarów, ale jeżeli 
mi wskażesz najbliższą do nich drogę. 

Irlandczyk cofnął się do drzwi kuchni. 

— A to ciekawość! —zawołał — niechciałbym po- 
wiedzieć waszej wysokości, że ją dyjabeł opętał. Czy 
to pan nie wie, kto są ci golden dagger'zy?—o życie 
człowieka oni dbają tyle co o ziarnko soczewiey! A to 
mi ciekawość! Chyba pan pragniesz widzieć, jak go 
wieszać będą na północnem drzewie — albo zrzucać 
ze skały—a może krajać w kawały! W tej chwili mu- 
szę się wściekać że im porwano majora? Nie... nie... 
nie pokażę panom drogi... nie byłoby to po chcześci- 
jańsku... chyba, że panowie dacie mi... dwanaście do- 
larów. 

Benedykt energicznie odmówił; ja jednak poło- 
żyłem pieniądze na stole. 

— Niech Bóg ma panów w swej opiece—zawo- 
łał Paddy—ale kto chce się topić, trudnoć mu rzeki 
nie pokazać... Udacie się panowie tąż samą drogą, któ- 
rą Veciosi schodzili, ztamtąd o pięćset kroków znaj- 
dziecie wielki zdruzgotany od piorunu klon. Zwróć- 
cie się potem na prawo i idźcie wąwozem, pomiędzy 
skałami, aż do miejsca, gdzie purpurowy powój prze- 

Złote noże 
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stanie się około drzew obwijać; tam jest połowa dro- 
gi. Weżźniecie się potem na prawo i będziecie postę- 
pować ostrożnie, spadzistą drogą. Jeżeli przed zacho- 
dem słońca napotkacie śnieg, to zdala dojrzycie dymy 
podnoszące się z głównego obozu. 

Otworzył drzwi na oścież, 

— Nie zapraszam panów z powrotem, bo by to 
było napróżno — mówił ze smutkiem — nie możecie 
przynajmniej powiedzieć, że nikt was nie przestrzegło. 
Kto tam idzie—nie wraca... Niech Bóg opiekuje się 
wami, modlić się będę za wasze dusze. 

Zamknął drzwi. 

Na zakręcie drogi ujrzeliśmy zabite lwiątko; do- 
myśliliśmy się też zaraz, gdzie zaeny irlandczyk ma 
swoje jatki. Dwa kawały wykrojanego mięsa z uda 
zwierzęcia, wskazywały nam pochodzenie drogo za- 
płaconej, wołowiny. 

— QOzy pan ma rzeczywiście zamiar oddania wi- 
zyty golden dagger'om? — zapytał z pewnym niepo- 
kojem Benedykt. 

— Po to tu przecież przybyłem — odrzekłem— 
jeżeli się buisz—zostań, pójdę sam. 

Minęliśmy klon. Na prawo ukazał się ciemny 
wąwóz, prowadzący do jaskini. Benedykt zawahał się 
chwilę. ką 

— Ba! — zawołał w końcu. — Ze wszystkiemi 
pode. oprócz żandarmów, można dojść do ładu. 

aprzód! 


Legenda o Golden dagger'ach. 


Hultaj Benedykt miał wielkie powodzenie po- 
między gośćmi margrabiny., j 

Wszyscy zebrani siedzieli, oprócz wice-hrabiego 
Henryka i Jerzego Leslie. 4 

Czy jednak ten ostatni stał, czy też siedział— 
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— Czyż podobna! o pare spodni! zaprotestowała 
wice-hrabina. 

— Zabić człowieka! —domówiła druga. 

— I narażać swe życie— dodał jakiś wice-hrabia, 

— Takie to rzeczy dzieją się w Sierra Newada, 
moje panie, — rzekł stary jenerał O'Brien...—Nie nie 
ma prawdziwszego nud te wrażenia z podróży... Jeżeli 
panie nie wierzycie, przekonajcie się same. 

— Dobrze! znowu posądzony jestem o kłam- 
stwo! —zawołał wice-hrabia Henryk. 

— Ależ nie, nie'—zawołała żywo margrabina— 
te panie nie mają najmniejszego pojęcia o nieznanych 
nam obyczajach. 

— Przepraszam, że ci przerywam kuzynko, — 
rzekł wice-hrabia—ale mamy przecież świadka... Je- 
stem pewny, że pan Leslie widział coś podobnego na 
zachodzie. 

— Widziałem zupełnie taki sam wypadek, jak 
pan opowiada—rzekł zimno Jerzy. 

Chwilowe zadziwienie okazało się na twarzy 
Henryka. 

— Byłeś pan tam? — zapytał głosem mniej pe- 
wnym. 

— Nie tego samego dnia — odpowiedział Jerzy, 
z uśmiechem. | 

Wice-hrabia odetchnał.. 

Zwrócono się do Jerzego, który nagle urósł o 
dziesięć stóp, dlatego tylko, że dodał: 

— Sam nawet stałem na jednej z tych skał... 
nie dla płaszeza jednak, ani też dla spodni. 

— A-na drugićj skale?—zapytała margrabina— 
gdy tymczasem Helena stawała się coraz bledszą. 

Wszystkie margrabiny uwielbiają ten dreszcz prze- 
rażenia, którego doznały oczekując odpowiedzi Jerzego. 

— W każdym nowo tworzącem się spoleczeń- 
stwie, — mówił poważnie, — prawem jest sąd Boży... 


